Najcichsza Obecności
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Uwielbiam Cię Najcichsza Obecności
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Zachwycasz mnie łagodnym pięknem Twym
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Pokorny tak, że jedna moja myśl
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Zasłania Ciebie

Uwielbiam Cię i wiem nie muszę wiedzieć

Znalazłem Cię w głębinach duszy mej

W milczeniu Twym odkrywam Słowo Twe

Już jestem w niebie

Uwielbiam Cię: Dawanie – Przyjmowanie

Najcichszy Król w oschłości płodność trwa

Nachylam się ku Źródłom mego bytu

Znajdując siebie

Uwielbiam Cię w przypływie i odpływie

Zagarnij mnie w Ocean blasków Twych

Tu dusza ma i serce, ciało w świetle

Jezu u Ciebie

Z kontemplacją to jest tak, że im więcej o niej mówimy, tym bardziej oddalamy się od tego, co jest jej istotą... Najcichsza Obecności to pieśń, w której stosując obrazy i metafory próbujemy opisać doświadczenie wewnętrzne.
Spotkanie z Bogiem jest najprawdziwsze wtedy, gdy przestajemy je „zanieczyszczać” sobą – nasze słowa i intelekt, nasza wyobraźnia i zmysły przestają zasłaniać Tego, Który jedynie Jest. Dlatego pierwszym krokiem ku kontemplacji jest opanowanie obszaru myśli: nawet najpiękniejsza myśl o Bogu nie jest przecież Bogiem. Każdy kto wchodzi na drogę tej prostej modlitwy adoracyjnej doświadcza tego, że jego własne myśli (także i te „pobożne”) zasłaniają OBECNOŚĆ.
Kontemplacja staje się drogą pokory, drogą  pustych rąk  ponieważ gdy się tak modlimy ogałacamy się sami z siebie. Dla wielu nie jest to proste: zrezygnować z modlitwy dyskursywnej, zrezygnować z intelektu i wyobraźni, które same w sobie nie są przecież niczym złym, a wręcz przeciwnie – są darem dla nas. Jednak w modlitwie kontemplacyjnej rezygnujemy z tego daru, aby stać się samą pojemnością i przyjmowaniem Pana. 
W milczeniu odkrywamy SŁOWO. W oschłości pustyni objawia się Bóg. Im bardziej opróżniamy się z siebie, tym paradoksalnie zaczynamy odnajdywać sami siebie i nasze życie staje się płodne Jego płodnością. Żyjąc kontemplacyjnie zaczynamy doświadczać tej niezwykłej wymiany: dawanie i przyjmowanie miłości staje się naszym udziałem. 
